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OŚWIADCZENIE RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ

w sprawie uregulowania stosunków
między państwem a kościołem

WARSZAWA. W dniu 14 marca Sekretarz Komisji Epi­
skopatu ks. biskup Zygmunt Choromański zgłosił się do mi­
nistra administracji publicznej Władysława Wolskiego w spra 
wach dotyczących uregulowania stosunków między państ­
wem a kościołem.

W toku rozmów minister 
Wolski złożył następujące o- 
świadczenie w sprawie cało­
kształtu stosunków między 
państwem a kościołem:

1j Od kilku miesięcy daje 
się zauważyć ' wzmoże- 

........  nie nieprzyjaznej w sto­
sunku do Rządu i Państwa Lu 

dowego działalności pewnych 
odłamów kleru.

Część wyższej hierarchii ko­
ścielnej usiłuje poprzez listy 
pasterskie i poufne instrukcje 
wywołać stan z? niepokojenia i 
podniecenia umysłów z powo­
du rzekomego zagrożenia re­
ligii, bez żadnych ku temu 
istotnych podstaw.

Nie jest przypadkiem, że w 
tej szerzącej zamęt, antyludo- 
wej akcji wysuwają się na 
czoło szczególnie ci biskupi, 
którzy w okresie okupacji nie­
chlubnie się wyróżnili nie tyl­
ko pojednawczym, ale wręcz 
służalczym stosunkiem do hi­
tlerowskiego okupanta, jak np 
ks biskup Kaczmarek i ks. 
biskup Adamski. Nie jest rów­
nież przypadkiem, że więk­
szość hierarchii kościelnej 
wbrew powszechnej opinii ca­
łego patriotycznego społeczeń­
stwa nie przeciwstawiła się 
antypolskim i popierającym 
szowinizm roszczenia niemiec­
kie wypowiedziom miarodaj­
nych kół watykańskich w spra 
wie Ziem Odzyskanych, lecz 
przeciwnie, usiłowała je na­
wet usprawiedliwić.

Częste są wypadki, kiedy 
księża patronują, a na- 

—- wet wręcz współdziałają 
•z różnymi przestępczymi i an­
typaństwowymi grupami, któ­
re są agenturą anglo-amery­
kańskiego imperializmu.

Fakty te nie spotkały się ani 
z potępieniem, ani z należytym 
odporem ze strony hierarchii 
kościelnej i kierowanej przez 
nią prasy katolickiej.

Władze kościelne nie prze­
ciwstawiają się w praktyce 
przenikaniu do organizacji i 
stowarzyszeń religijnych prze­
stępczych elementów podzie­
mia, które usiłują wykorzy­
stać te stowarzyszenia, jako 
bazę dla swej działalności.

3“^ Wszystko to znajduje się 
w oczywistej sprzeczno-

। i, ści ze zgodnymi wysił­
kami olbrzymiej większości 
społeczeństwa, które odbudo­
wuje zniszczony kraj, pragnie 
ładu spokoju i dobrobytu — 
przeciwstawia się wszelkim 
próbom zakłócenia rozwoju 
kraju na gruncie osiągniętych 
zdobyczy społecznych.

Stojąc na straży spokoju i 
porządku publicznego Rząd 
nie będzie tolerował żadnej 
akcji wichrzycielskiej. Dlate­
go tylko zmiana dotychczaso­
wej postawy hierarchii ko­
ścielnej i zaniechanie przez 
nią nieprzyjaznych praktyk 
wobec Państwa Ludowego mo­
że stworzyć podstawę do unor­
mowania stosunków z kościo­
łem

o likwidacji nauki relegii w 
szkole są bezpodstawne. Za­
chowując naukę religii Rząd 
będzie jednak twardo przestrze 
gał ogólnej zasady konstytucyj 
nej, że „wolności wyznania 
ne wolno używać w sposób 
przeciwny ustawom" — i nie 
będzie tolerował nadużywania 
religii przez niektórych kate­
chetów dla siana niepokoju w 
umysłach młodzieży i podburza 
nia przeciw władzy państwo­
wej.

Równocześnie Rząd będzie 
się stanowczo przeciwstawiał 
wybrykom, czy wyskokom, obra 
żającym uczucia religijne wie­
rzących i naruszającym obo­
wiązujące przepisy prawne.
i « Zakłady wychowawcze 
| Q zakonne lub kierowane 
* przez świecki kler, które 
czynią zadość wymogom, prze-

widzianym w obowiązujących 
ustawach i przepisach, będą ko 
rzystały należnych upraw­
nień.

Również zakłady dobroczyn 
ne zakonne lub kierowane 
przez świecki kler, będą mo­
gły rozwijać swą działalność 
po zabezpieczeniu należytej 
kontroli i wglądu do ich dzia 
łalności ze strony władz pań­
stwowych.

6” Władze państwowe nie 
zamierzają się wtrącać

■■■■■ ■■■■ ani do spraw kultu, ani 
do wewnętrznych spraw admi- 
nlstracyj kościelnej. Domagać 
się jednak będą uporządkowa­
nia stanu prawnego diecezji 
i ich granic, zgodnie z nowym 
porządkiem prawnym 1 grani­
cami państwa.

Wszyscy lojalni przedstawi­
ciele duchowieństwa i instytu­
cje reFgijne korzystają peł­
nej ochrony prawnej i opieki 
władz, wynikającej z obowią­
zującego ustawodawstwa.
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j „ j Konkretne uregulor ^nie 
I / I stosunków między pań- 
I-...J stwem a kościołem, któ 
re znajdzie wyraz w nowej 
konstytucji, będzie w zakresie 
uprawnień hierarchii kościel­
nej kształtowało się na podsta­
wie doświadczeń, wynikających 
z postawy kleru i hierarchii 
kościelnej wobec Państwa Lu­
dowego.

8~“ Dotychczasowy stosunek 
Rządu do spraw wiary i 

. kościoła świadczy o szcze 
rych intencjach Rządu w kie­
runku unormowania stosun­
ków między państwem a kościo 
łem w duchu lojalności i rze­
telnej troski o dobro publicz­
ne.

Wszelkie kroki hierarchii ko 
ścielnej, zmierzające do uregu­
lowania stosunków na wymie­
nionych zasadach mogą liczyć 
na poparcie rządu — zaś wy­
miana ujętych w tym duchu 
konkretnych wniosków będzie 
z całą życzliwością podtrzyma­
na.

Prof. Dr B. Kuryłowicz — Prorektor Uniwersytetu Poznańskiego

W. Czesław fflickałek i hh
przekroczył nową normę o 269,7 procent

Wprowadzenie nowych norm 
w produkcji miało między in­
nymi na celu podniesienie wy­
dajności pracy i pobudzenie 
inicjatywy pracowników do 
podjęcia na szerszą skalę akcji 
racjonalizatorskiej. Jak słuszne 
okazały się le posunięcia świad 
czą najlepiej nowe osiągnięcia 
pracowników, których wydaj­
ność systematycznie wzrasta.

Oto przodownik pracy Zakła­
dów H. Cegielskiego tow. Cze­
sław Michałek, mimo poważ-

Witamy Kongres Zwolenników Pokoju
W roku 1945 r., kiedy zło­

wieszcze światło niewygasłych 
jeszcze pożarów ukazywało 
światu straszliwe ruiny i spu­
stoszenia na terenie całej Eu­
ropy, wiele milionów uczci-' 
wych ludzi pragnęło wierzyć, 
iż była to wojna ostatnia.

i . i Rząd stwierdza z całą 
|^| stanowczością, że nie za- 
L—Jiierza uszczuplać swobód 
religijnych. Kler w Polsce ko­
rzysta z różnych uprawnień 
w znacznie większym zakresie, 
niż w wielu krajach zachodnio 
europejskich. Wszelkie wersje

Pierwsze powojenne wypo­
wiedzi uczonych, pisarzy, ar­
tystów czy też wielkich mę­
żów stanu, zgodnie wskazy­
wały na bezprzykładny w 
swym zezwierzęceniu przebieg 
ostatniej katastrofy wojen­
nej i wogóle na bezsensow­
ność wojny jako środka do roz 
strzygnięcia takich czy in­
nych trudności w stosunkach 
międzynarodowych.

Niestety już wkrótce się 
pokazało, iż wiara w skutecz­
ność tych wszystkich fak­
tów i argumentów była tylko 
złudzeniem.

Ta wojna, jak i wszystkie 
poprzednie nie usunęła źródeł 
zła. Świat nie wyzbył się 
kainowego plemienia podże­
gaczy wojennych, bo nie wy­
zbył się jeszcze całkowicie 
ustrojów i rządów kapitali­
stycznych

Pierwszy „sielankowy*4 okres 
w powojennych stosunkach

międzynarodowych, okres so­
lidarności mocarstw zwycię­
skich w wojnie przeciwko hi­
tlerowskim Niemcom, okres 
przypieczętowany prawdziwie 
historycznymi dokumentami, 
jakimi są niewątpliwie dekla­
racja jałtańska i umowa 
poczdamska — nie trwał dłu-

Wkrótce już zaczęły napły­
wać, i to przede wszystkim z 
terenu Ameryki Północnej, 
sygnały zwiastujące, że inte­
resy klasowe klas posiadają­
cych zaczynają tam 'wyrastać 
ponad interesy poszczególnych 
narodów, jak i ponad intere­
sy panujących mas własnego 
kraju.

Podczas gdy, cała Europa 
została przez wojnę zniszczo­
na, to w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej ka­
pitalizm wyszedł wzmocniony 
i pełen poczucia swojej siły. 
Spotęgowało to jego imperia­
listyczne tendencje i dopro­
wadziło do tego, że właśnie 
Ameryka stała się obecnie o- 
środkiem ofensywy kapitali­
stycznej, dokoła którego sku­
piają się siły obrony lub re­
stauracji kapitalizmu w in­
nych krajach

W świetle wydarzeń ostat­
nich dwóch lat, a szczególnie 
ostatniego roku, bardziej niż 
kiedykolwiek stało się jasne, 
że cały dotychczasowy doro­
bek cywilizacji zagrożony 
jest degradacją i upadkiem, 
na skutek agresji imperiali­
zmu amerykańskiego. #

Konserwatyści i wstecznicy 
całego świata, w oparciu o 
ten właśnie imperializm a- 
merykański, łączą się dziś na 
platformie nowej wojny, gdyż 
w zwierzęcym strachu przed 
ich nieuniknionym upadkiem 
czepiają się wiary, iż rozgrom 
cywilizacji, jako logiczne na­
stępstwo nowej wojny, opóźni 
spełnienie się wyroków histo­
rii, które tak pięknie i lędr-

krzyżuje wszystkie możliwo­
ści porozumienia się między­
narodowego, oto dlaczego ka­
pitalizm anglosaski, podwa­
żając fundamenty ONZ, po­
śpiesznie wskrzesza agresyw­
ne siły swych wczorajszych 
wrogów — militarystycznej 
Japonii i Niemiec zachodnich, 
licząc na wykorzystanie ich 
w charakterze narzędzia rea­
lizacji swych zaborczych pla­
nów. Imperialiści anglosascy 
usiłują wskrzesić pogrzebane 
pod gruzami Niemiec hitle­
rowskich faszystowskie plany 
panowania nad światem.

W tym samym czasie lu­
dzie uczciwej pracy, a w pier­
wszym rzędzie klasa robotni­
cza wszystkich krajów, na 
czele ze Związkiem Radziec­
kim, za cenę olbrzymiego wy­
siłku i poświęcenia torują 
drogę do społeczeństwa bez- 
klasowego, do społeczeństwa, 
które zlikwiduje wyzysk czło­
wieka przez człowieka.

Nikt nie potrafi zaprzeczyć, 
że trzon obozu walczącego o 
pokój stanowi dziś Związek 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej. Dlatego właśnie nie­
nawiść kapitalistów całego 
świata skierowana jest prze­
de wszystkim przeciw klasie 
robotniczej i jej przewodnicz­
ce — Związkowi Radzieckie­
mu.

Ludzie pracy różnych kra­
jów nie mają ze sobą zaczep­
nych zaognionych punktów 
spornych, np. o kolonie, ka­
pitały, czy o rynki zbytu. Lu­
dzie ci wszak nie będą wal­
czyć ze sobą dlatego, że żyją 
w innym ustroju społecz­
nym, mówią innym językiem, 
mają odmienną obyczajowość, 
czy należą do innej rasy.

W krajach kapitalistycz­
nych „patriotyzm" wyrodził

nie sformułował.
Engels przed stu

Oto dlaczego 
amerykańska i

Marks i 
łaty.
dyplomacja 

angielska

się 
W 
się 
cy

w ludożerczy szowinizm, 
krajach tych wychowuje
miliony ludzi przy 
prasy, teatru, kina

ratury w zbrodniczym 
szywym mniemaniu, 
miarą patriotyzmu

pomo- 
i lite- 
i faL 

jakoby 
mogła

być nienawiść do innych na­
rodów.

W chwili obecnej na całym 
świecie toczy się walka ideo­
logiczna pomiędzy frontem 
pokoju i imperialistycznym 
frontem wojny, walka ducha 
ciemności i zła z ideami po­
stępu i ludzkości.

Ten układ sił na arenie 
polityki międzynarodowej na­
kłada na nas, którzy jeszcze 
nie zdążyliśmy zaleczyć ran, 
którzy „stąpamy po kraju 
grobów, krematoriów i ruin", 
dla których pokój to przede 
wszystkim możliwość budowa­
nia dobrobytu i szczęścia ca­
łego narodu — zajęcia wy­
raźnej pozycji w szeregach 
wielkiej armii pracującego 
ludu wszystkich krajów, armii 
walczącej o pokój. Siły tej 
armii są niezliczone: wzrastają 
i potężnieją na całym świe­
cie

Po stronie zmierzających 
do nowej wojny, po stronie 
imperializmu, pozostać mogą 
tylko ci, którzy się zaprzedali 
w jego niewolę.

Dla tego też ze wszystkich 
krajów świata napływają nie­
przerwanie głosy solidaryzu 
jące się z Odezwą Międzyna­
rodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów, zwracają u- 
wagę na niebezpieczną dzia­
łalność wrogów pokoju i za­
powiadają zwołanie na koniec 
kwietnia br. w Paryżu świa­
towego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju

Witamy gorąco tę doniosłą 
inicjatywę międzynarodowej 
reprezentacji pisarzy, uczo­
nych i artystów i przywołuje­
my wszystkich ludzi pracy i 
uczciwej myśli do poparcia 
tej inicjatywy.

Niechaj spełnią się słowa 
Ilji Erenburga: „Wierzymy, 
że sprawa pokoju spoczywa 
w pewnych rękach, wierzymy 
w triumf rozumu 1 kultury, w 
triumf człowieka0.

nego podwyższenia normy za­
stosowanej według nowego sy­
stemu obliczeń, osiągnął w 
pierwszej połowie marca 269,7 
proc, ponad normę.

Jeżeli porównamy osiągniętą 
obecnie przez tow. Michałka 
wydajność z dawną, to okaże 
się że wynosi ona według sta­
rej normy ponad 1000%. Znaczy 
to, że nowo ustalone normy 
pozwoliły tow. Michałkowi 
przez zastosowanie pewnych 
ulepszeń w pracy zwiększyć 
wydajność blisko o jedną trze­
cią w stosunku do dawnego 
okresu.

Dzielny ten przodownik nie 
poprzestaje jednak na dotych­
czasowych osiągnięciach. Pro­
jektuje on zastosować nowe 
usprawnienia, które pozwolą 
mu, jak sam zapewnia, uzyskać 
jeszcze lepsze wyniki.

ZiDiĘksza $18 areał 
uprawy 
lnu I konopi

Akcja kontraktacji lnu i ko­
nopi została w woj. poznań­
skim naogół zakończona. Areał 
uprawy tych roślin w br. znacz 
nie wzrósł. Same tylko Poznań 
skie Zakłady Rosizamicze w Pa­
kości zakontraktowały 2 240 ha 
lnu i 1 200 ha konopi, (ber)

Dźwigi kiaiowi Diottii 
rozpoczęły pracę 
w porcie gdyńskim

GDYNIA. W porcie gdyń­
skim oddano w dniu 18 bm. do 
eksploatacji dwa nowe dźwi­
gi, zmontowane na nabrzeżu 
USA Są to dźwigi. 3-tonowe, 
półportalowe, zbudowane w 
ramach zamówienia na 45 
dźwigów portowych przez Za­
kłady Budowy Urządzeń Tech 
nicznych.

Dotychczas wykonano z te­
go zamówienia 23 dźwigi, w 
tym 12 3-tonowych i 11 7-to­
nowych.

0100% wzrośnie 
kolportaż 

prasy partyjnej 
W DOW. iMzyMMi

W lutym bieżącego roku 
uruchomiono w Międzychodzie 
rozdzielnię Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej „Prasa", 
której zadaniem jest rozprowa­
dzanie prasy partyjnej na te­
renie miasta.

Jednocześnie referat kolpor­
tażu przy KP PZPR postanowił 
w miesiącu marcu i kwietniu 
br. podnieść kolportaż o 100%.

Do współzawodnictwa w tej 
akcji upowszechnienia prasy 

!wezwano powiat Skwierzynę. 
• (wki)
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Nowy sposób chłodzenia gotowanych konserw
I INNE WYNALAZKI ROBOTNIKÓW

Echa dnia

Ludzie zapomniani

w mnit mtui v M
Państwowej Przetwórni Mięsnej w Krotoszynie

Prowadzona obecnie akcja oszczędnościowa stawia wielkie 
zadania przed każdą załogą fabryczną. Zadania te polegają 
na uzyskaniu oszczędności przez zlikwidowanie przerostów 
administracyjnych i produkcyjnych, oszczędniejsze niż dotąd 
gospodarowanie surowcem i narzędziami, na zastosowaniu 
nowych ulepszonych metod pracy itp.

niu znajdzie napewno szerokie 
zastosowanie w przemyśle kon 
serwowym.

Mówca zwrócił się z apelem, 
by inni pracownicy starali się

We wszystkich zakładach 
pracy odbywają się ostatnio 
narady produkcyjne, na któ­
rych załogi dyskutują nad spo- 
sobami zaprowadzenia daleko 
idących oszczędności w ich fa­
brykach. Narada taka odbyła 
się również w Państwowej Prze 
twómi Mięsnej Nr 17 w Kro­
toszynie.

Przybyli na nią przedstawi­
ciele Partii, Pow. Rady Z w. 
Zaw. i cała załoga fabryczna 
z Radą Zakładową na czele.

Referat zasadniczy o akcji 
oszczędnościowej wygłosił dyr. 
Lenda, wskazując metody i 
sposoby, po których zastoso* 
waniu można będzie uzyskać 
poważne oszczędności w pro­
dukcji przetwórni. Akcja osz­
czędnościowa została już roz­
poczęta i w najbliższym cza­
sie przyniesie realne cyfrowe 
rezultaty.

Poważne oszczędności może 
przynieść zastosowanie w pro­
dukcji nowych metod pracy i 
wynalazków.

Załoga Państwowej Przetwór­
ni Mięsnej Nr 17 może się na 
tym polu pochwalić wynalaz­
kiem pomysłu kierownika pro­
dukcji ob, Drażewskiego. Wy­
nalazł on nowy sposób chło­
dzenia gotowanych konserw. 
Wynalazek ten został już prze­
słany do Centralnego Zarządu 
Państw. Przem. Konserwowego 
* po ostatecznym zaakceptowa-

W «d$C8 się Ul OlHiW 
pozostawiono w Witnicy na pastwę szabrowników

Na terenie miasta Witnicy 
znajduje się kilkanaście obiek­
tów nadających się do remon­
tu. Przy stosunkowo małym 
wkładzie pieniędzy można by 
oddać dla robotników piękne 
domy mieszkalne, gdyby nie 
to, że pozostawiono je bez za­
bezpieczenia dla szabrowników 
i złodziejów drzewa.

Zarząd Miejski patrzył na te 
sprawy dotychczas przez palce, 
czego dowodem jest to, że na 
20 doniesień M. O. nie wymie­
rzono poza napomnieniami żad­
nych kar dla złodziejów zrywa­
jących podłogi, sufity, ramy 
okienne i futryny. Stwierdzo­
no dalej, że stróż miejski Wi­
śniewski na te kradzieże nie 
zwraca żadnej uwagi.

Ośrodki Maszynowe w powiecie nowotomyskim

przed egzaminem sprawności
Dotychczasowe akcje siewne 

w latach ubiegłych nie napo­
tykały w powiecie nowotomy- 
skim na większe trudności. — 
Zbliżająca się wiosenna akcja 
siewna zapowiada się również 
korzystnie.

Ilość pogłowia końskiego w 
bieżącym roku jest wystarcza­
jąca dla przeprowadzenia peł­
nych zasiewów w określonym 
czasie, a chłopom nie posiada­
jącym siły pociągowej i ma­
szyn przyjdą z pomocą ośrod­
ki maszynowe. Istnieją one już 
we wszystkich gminach wiej­
skich i będą brały udział w 
zbliżającej się kampanii siew­
nej. Spółdzielnie „Samopomo­
cy Chłopskiej" w Nowym To­
myślu otrzymały z przeznacze­
niem dla ośrodków maszyno­
wych poważną ilość maszyn m. 
in. 120 siewników, 47 młoc- 
karń, 25 pługów, 37 żniwiarek, 
55 motorów spalinowych i elek

Z powodu dotychczasowych 
zaniedbań został zrujnowany 
dom w obrębie rejonu b. od­
lewni, domy przy ul. Sportowej 
i Strzeleckiej. Pozostały jesz­
cze duże 2 piętrowe domy przy 
ul. Myśliwskiej, które Zarząd 
Miejski powinien jak najszyb­
ciej zabezpieczyć przed niszczy 
cielami dobra publicznego 
choćby przez prowizoryczne za, 
murowanie okien i drzwi, bo 
zastawki ze straych desek nie 
wystarczą.

W przyszłości Witnica nie 
będzie miała mieszkań, jeżeli 
już dzisiaj nie pomyśli się o 
zabezpieczeniu budynków prze­
znaczonych na odbudowę.

(El-be) 

naśladować ob, Drażewskiego 
w wynalazczości.

Dalszym zagadnieniem dy* 
skutowanym na naradzie pro­
dukcyjnej pracowników prze­
twórni było współzawodnictwo 
poszczególnych zakładów i 
związków zawodowych we 
wstępowaniu do spółdzielni.

Obszerny referat na ten te­
mat wygłosił przewodniczący 
Pow. Rady Zw. Zaw. tow. Poł- 

trycznych, 91 kopaczek, 37 ko­
siarek i Wiele innych.

W powiecie istnieje obecnie 
9 ośrodków maszynowych, któ 
re mają swoje filie w po­
szczególnych wsiach w liczbie 
dwudziestu. Najlepiej zorga­
nizowane są obecnie ośrodki 
maszynowe w Nowym Tomy­
ślu i Buku.

Niedaleki siew wiosenny, 
jego organizacja i przeprowa­
dzenie będzie najlepszym spra 
wdzianem pracy i organizacji 
ośrodków maszynowych w po­
wiecie. Tegoroczna akcja wio 
senna będzie jednocześnie pier

133% nowej normy 
wykonują pracownice 
Kaliskich Zakładów Odzieżowych

Robotnice Kaliskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego wykazują 
coraz większe zrozumienie dla ak­
cji współzawodnictwa pracy. Dzie­
je się to dzięki zrozumieniu przez 
ogół robotników potrzeby szybkie 
go rozwoju gospodarczego kraju.

W ub. miesiącu najlepsze re­
zultaty uzyskała szwaczka Maria 
Janika, która ze 108 proc, noimy 
do dnia 15. 2. br. osiągnęła do 
końca tegoż miesiąca 133 proc, 
normy. Ten sam procent w dzia­
le maszyniarek w identycznym cza 
sie osiągnęły Władysława Krzyw­
da i Wacława Kołda.

Zofia Janaszczyk i Maria Je­
zierska ze 115 proc, normy osiąg­
nęły 125 proc., w dziale wykon- 
czarek brygadzistka Franszczyk 
wykonała do końca lutego 122 
proc, normy, a wykończarka Re­
gina Przybylska 126 proc., 
Szczerba ze 111 proc, doszła do 
119 proc, normy, Pawlikowska 
wyrobiła 117 proc, normy, a Ma­
ria Milewska 116 proc, normy.

Szwaczka specjalistka Jadwiga 
Błaszczyk wykonała 124 proc, nor- 

czyński, podkreślając społecz­
ne i gospodarcze znaczenie ha­
sła „Każdy członek Związku 
Zawodowego — członkiem 
Spółdzielni’’.

Poruszone zagadnienia, a 
zwłaszcza akcja oszczędności 
w produkcji wywołały długą 
dyskusję, w której zabierało 
głos kilkunastu mówców.

Wykazali oni wiele troski o 
rozbudowę produkcji przez za­
stosowanie na każdym szczeblu 
daleko idących oszczędności,

(Pejot)

wszym egzaminem sprawności 
ośrodków, pod względem orga 
nizacyjnym i technicznym.

Praca każdego ośrodka ma­
szynowego będzie zależała w 
dużej mierze od współpracy 
spółdzielni ZSCh z TOR-em 
oraz od aktywności komitetu 
członkowskiego O. M.

Poza tym warto podkreślić, 
że ceny pobierane za pracę 
maszyn, należących do ośrod­
ków wpłynęły znacznie na ob­
niżenie cen dyktowanych przez 
bogaczy wiejskich, posiadają­
cych własne maszyny rolnicze.

(H. G.)

my. Wszystkie te osiągnięcia bę­
dą odpowiednio ocenione i na­
grodzone.

Teatr Aktora I Lalki 
w Blijsźilzii! zJaW’

Sztuka z życia rybaków ho­
lenderskich „Nadzieja” Heijer- 
manns’a zyskała wśród kryty­
ków i publiczności poznańskiej 
jednogłośne uznanie. Aby u* 
możliwić zobaczenie jej w mia­
stach powiatowych zespół Tea­
tru Aktora i Lalki wyjeżdża w 
dniu dzisiejszym, rozpoczyna­
jąc szereg objazdowych przed­
stawień: w Kole, Izbicy i Dą­
biu. Po krótkiej przerwie pro­
jektowane są dalsze przedsta­
wienia w Zielonej Górze, No­
wej Soli, Lesznie, Krotoszynie, 
Kaliszu i Ostrowie Wlkp. i in­
nych miastach.

Kiedy w całym kraju 
prowadzi się walkę z anal­
fabetyzmem i ofensywę 
kulturalną, kiedy książka i 
gazeta zaczyna już docie­
rać do najdalszych zakąt­
ków naszej wsi, a film i 
teatr objazdowy przenikają 
w teren, określenie „pu­
stynia kulturalna" powin­
no brzmieć jak paradoks. 
A jednak tak nie jest.

Na Ziemiach Odzyska­
nych znajduje się wiele 
małych miast i wsi, żyją- 
cych swoim własnym ży­
ciem. Wypełnia je jedynie 
praca*

Na sprawy kulturalne w 
planie dnia codziennego 
czy świątecznego nie ma 
miejsca, bo o zorganizowa­
niu jej nikt dotąd nie po­
myślał.

Tą „pustynią kultural­
ną" są niektóre powiaty 
naszego zachodniego po­
granicza.

Wymownym przykładem 
ilustrującym stosunki pa­
nujące w tej dziedzinie jest 
Kostrzyn, graniczna stacja 
węzłowa.

Mieszkańcy Kostrzynia 
zawinęli rękawy i wzięli się 
do odbudowy miasta, które 
wojna zmiotła z powierz­
chni ziemi. Pracują z 
twardą, polską zaciętością. 
Nie liczą godzin pracy. Na 
gruzach sieją nowe życie. 
Nie robią tego na pokaz, bo 
do Kostrzynia bardzo rzad­
ko ktoś obcy zagląda.

Co wzamian za tę pra­
cę otrzymują w dziedzinie 
kulturalnej? Dla dokształ­
cenia się? Dla własnej 
przyjemności?

Filmów nie oglądają, bo 
na kino dla miasta jedno- 
tysięcznego „Film Polski" 
zdobyć się jeszcze nie mo­
że. Kino objazdowe dotąd 
do Kostrzynia również je­
szcze nie dotarło.

O teatrze, nawet o wy­
stępach gościnnych jakiejś 
trupy kostrzyniacy na­
wet nie marzą, bo 
w 114 domach jakie 
pozostały w mieście po 
wojnie nie ma ani jednego 
pomieszczenia, które choć

Pracownicy Ub. Społecznej w Zielonej Górze 
współzawodniczą z Gorzowem 
w werbowaniu członków do spółdzielni

Nasz korespondent za­
kładowy tow. Jan Na­
rożny donosi:

. Pracownicy Ubezpieczalni' 
Społecznej, doceniając rolę zor­
ganizowanej spółdzielczości po­
stanowili zrealizować w pełni 
hasło rzucone przez Powiatową 
Radę ZZ „Każdy członek zwią­
zku zawodowego — człon­
kiem Spółdzielni Spożywców”.

w przybliżeniu mogło by 
imitować salę teatralną.

Również gazeta 1 książ­
ka nie docierają do Ko­
strzynia, żeby wypełnić 
pustkę długich i ciemnych 
wieczorów zimowych. W 
mieście nie ma ani jednej 
księgami, ani jednego kio­
sku z gazetami nawet na 
dworcu kolejowym. O Ko­
strzyn nigdy jeszcze nie za­
wadził łącznik tygodnio­
wy biblioteki obiegowej.

Nad takim stanem nie 
można przejść do porząd­
ku dziennego. Kostrzyn — 
to nie wyjątek. Inne mia­
sta pogranicza mogły by 
powiedzieć o sobie to sa­
mo. Kilkutysięczny Rze­
pin, miasto powiatowe od 
od dłuższego czasu bezsku­
tecznie prosi o drugą apa­
raturę kinową, ponieważ 
jedno istniejące kino, na­
wet w minimalnym stop­
niu nie zaspakaja potrzeb 
jego mieszkańców.

Stan, który wyżej przed 
stawiliśmy ma swą 
przyczynę w pewnej łat- 
wiżnie z jaką poszczególne 
placówki kulturalne trak­
tują swą pracę.

Po okresie pionierskiego 
rozmachu placówki te nie 
zawsze wypełniają właści­
wie swe obowiązki. Tam 
gdzie wyrasta przeszkoda 
omija się drogę wraz z nią.

Każdy organizator im­
prezy kulturalnej w znisz­
czonym pasie pogranicz­
nym będzie się borykał z 
licznymi trudnościami — 
ale tylko natury technicz­
nej. Bo jeśli idzie o ludzi 
spragnionych rozrywki kul 
turalnej, to nigdzie nie 
znajdzie bardziej chętnych 
i wdzięcznych słuchaczy i 
widzów’.

Ci ludzie czekają już 
trzeci rok na to, by ktoś 
im przyniósł słowo, u- 
śmiech, piosenkę, by za­
przeczył mniemaniu, że są 
zapomniani.

Slogan „kultura dla mas" 
musi jak najprędzej nabrać 
realnych kształtów na na­
szym zachodnim pograni­
czu.

Na zebraniu oddziału związku 
postanowili oni masowo przy­
stąpić do spółdzielni celem za­
chęcenia całego społeczeństwa 
Ziemi Lubuskiej do naśladow­
nictwa, wezwali oni pracowni­
ków Ubezpieczalni Społecznej 
w Gorzowie do współzawodnic­
twa w werbowaniu członków 
na terenie tamtejszej Ubezpie­
czalni.

Lucjan Rudnicki (83j

i Mwa
Otrzymałem znaczny awans: mieszkanie kawalerskie 

we dwóch na ulicy Gubernatorskiej w pięknym pokoju 
z balkonem i rozległym widokiem na niebo podparte 
czerwonymi kominami. Praca w fabryce polegała na 
mierzeniu wykończonego już materiału, pakowaniu i wy­
pełnianiu etykiet. Coś pośredniego między funkcją 
pisarza fabrycznego i robotnika. Przychodziliśmy do za­
jęcia w półkoszulkach i krawatach, a gdy przeszkadzały 
w pracy, dekorowaliśmy nimi ściany. Tygodniówka wy­
nosiła pięć rubli czterdzieści groszy i wypłacano ją czer­
wonym autentycznym złotem. Wytrząsało się z pudełka 
przy wypłacie ciężką monetę i świat cały przybierał jej 
barwę.

W porównaniu z tym, co było w Widzewie, czułem 
się magnatem. Z początku, przy starych wymaganiach, 
było z czego pomóc matce i żyć dostatnio. Ale najro­
zumniejszy młodzieniec nie umie się oprzeć najgłupszym 
popędom. Opanowuje go wstrętny snobizm, robi wszyst­
ko ponad stan i w ogóle staje się stworzeniem wątpli­
wego pochodzenia. Nagle spostrzegam, że moje znako­
mite kamgamy w nowych warunkach zaledwie do ro­
boty się nadają. Trzeba było pomyśleć o ludzkim ubra­
niu. Na chodzenie latem w kamaszach z rozciągniętymi 

gumami przy modnych wąskich spodniach mógł sobie 
pozwolić chyba tylko jakiś „dzwoniec" z Tuszyna. Ko­
nieczne były prunelki, zapinane haczykiem na guziki. 
Zresztą, niedrogie, przechodzone można było nawet za 
rubla dostać. Mój piękny brązowy kapelusz sterczał mi 
na rozwichrzonej głowie jak „dęciak", nie trzymał faso­
nu pieroga nawet po spięciu szpilką. Mógł być ostatecz­
nie do roboty, ale nie na niedzielę. No, a czy ktokolwiek 
w tym czasie mógł siebie wyobrazić w prunelkach i bez 
rękawiczek? Pociąg do blichtru szedł w parze ze snobi­
zmem umysłowym. Każdego żółtodzioba, gdy jest odzia­
ny jak trzeba, ciągnie do pokazania się w kawiarni, w 
teatrze, na koncercie.

Na Wólczańskiej w pobliżu Andrzeja był znakomity 
zakład gastronomiczny. Gospodarowała w nim piękna 
Jadzia. Za dwanaście groszy można się było rozsiąść na 
wygodnym krześle przy stole nakrytym ceratowym mar­
murem, zjeść smaczne i pożywne ciastko drożdżowe, 
pachnące cynamonowym masłem, napić się aromatycznej 
herbaty i co najważniejsze, popatrzeć na filigranowe, lecz 
poważne cudo.

Nie wystarczała mi już „Gazeta Świąteczna", więc za­
prenumerowałem wspólnie z kolegą „Rozwój", bezpo­
średni i pośredni powód dalszych rujnujących wydatków 
i demoralizacjt Świeża farba dziennika podniecała umysł 
i napełniała nieokreślonymi tęsknotami do wiedzy i jej 
piękna. Wzbogacał mnie sam zapach. Zresztą, zaznałem 
już tej rozkoszy przy kupnie „Wypisów polskich" w 
Piotrkowie u Poznańskiego, potrzebnych mi w trzecim 
oddziale sulejowskiej szkoły. Nie wiem, co bardziej cza­

rowało: zapach włosów ukochanej czy farba dziennika 
łódzkiego. Ach, ten „Rozwój“! Sprawozdawca teatralny 
bardzo pochlebnie opisał w nim wystawienie „W sieci" 
Kisielewskiego. Kubacki był zawsze gotów, co tam dla 
niego czterdzieści groszy, a ja nie umiałem zapanować 
nad sobą. Pocieszałem się, źe to tylko raz, ale sztuka 
mnie uwodzi bardziej niż Jadzia na Wólczańskiej i za­
chęca do innych przedstawień. Psułem też innych. Gdym 
„odegrał" barona, połowa sulejowiaków u Franka Skro- 
bińskiego postanowiła pójść zobaczyć oryginał. Wiedzia­
łem, co słychać w świecie, zrobiłem się znawcą. Na kon­
cert Barcewicza i śpiewaczki (nie pamiętam jej nazwi­
ska i uwiązł mi w gardle przymiotnik „jakiejś", bo to 
była wielka artystka) idziemy całą gromadą z biletami 
po pół rubla! Koniec świata!

Nie piszę, że to były najpiękniejsze czasy, bo już kilka 
razy o tym wspominałem. Krótko: żyłem w gęstym cza­
dzie uciech, skąd nie chciałem i nie mogłem się wydo­
stać. Świadomie lgnąłem do dna piekła.

Było nas kilku nierozłącznych towarzyszy: Stanisław, 
Konstanty i Leon Kukulscy, Czesław Kubacki, Bolesław 
Markowski, Szmidt, Paweł Stolf (Stanisław Kukulski 
zginął na barykadzie w roku 1905, Paweł Stolf był kurie­
rem dyplomatycznym rządu radzieckiego), wszyscy le­
piej ode mnie uposażeni, „wykształceni", bo niektórzy 
mieli nawet trzy klasy gimnazjum za sobą. Dorównywa­
łem im zachowaniem się, ale musiałem się podciągnąć 
materialnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wspaniale „bomby" Białasa. Czapczyk poprowadziTkolejarzy poraź pierwszy do zwycięstwa Start piłkarzy A i B klasy
Pierwszy mecz ligowy w tym 

roku osiągnął na boisko kole­
jarzy mimo zimna osiem tysię­
cy widzów.

Przed 
POZPN 
nagrodę 
bardziej 
w roku

spotkaniem 
prok. Jontsch 
drużynie ZZK 
fair grającej

prezes 
wręczył 
dla naj- 
drużyny

1948. Na rozmokłe bo­
isko wbiegły drużyny rzęiście

muje od Tarki piłkę, podaje do 
Białasa, który przedłuża ją do 
Anioły. Goal — 1:1.

ZZK przeważa, ale obrona 
śląska jest twarda i czujna.

W 16 min. Kołtuniak przejętą 
piłkę z korneru przez Czapczy- 
ka ładuje w siatce. 2:1.

ZZK zagrywa pięknie. Po­
dania płynne. Kończą się jed-

Sędzia najczęściej nie zauważa.
W 23 min. Cholewa bije z 

konera. Gołębiowski tylko je­
dną ręką dotyka piłki, po­
pchnięty wpada za piłką do 
bramki. 3 : 2.

W dwie minuty później Spo- 
dzieja odbiera piłkę Tarce, po­
daje Kulikowi, który zdobywa 
3-cią bramkę dla AKS-u.

przedniego. 4 :3.
W 31 min. Czapczyk przej­

mując doskonałą i celną cen­
trę od Polki, zdobywając 5-tą 
bramkę.

W 35 min. Wojciechowski 
bije wolnego z 40 m. Piłka 
niespodziewanie trzepocze się 
w siatce. 6 : 3.

W 38 min. ostatnia bramka

W dniu wczorajszym zaludniły 
się po dłuższej przerwie znowu 
boiska sportowe. Wybiegli na nie 
jako pierwsi piłkarze. Walczą o 
punkty drużyny I i U ligi oraz 
klasy okręgowe. W naszym okrę­
gu rozpoczęły się wczoraj pierw­
sze boje mistrzowskie w klasach

A i B, z których pierwsza obej­
muje 2 grupy po 10 drużyn, dru­
ga natomiast 8 grup z 52 druży­
nami. Mimo pięknej pogody, pa­
dający do godzin rannych śnieg, 
zamienił boiska w teren błotnisty 
i ciężki. Spowodowało to nawet 
odwołanie kilku spotkań.

dnia pada po kombinacji 
ła — Białas — Czapczyk.

Składy drużyn
AKS — Mrugała (po

oklaskiwane przez stęsknioną
za meczami piłkarskimi 
bliczności.

pu-

Anio-
7 : 3.

prze*
rwie Hajduk), Karmoński — 
Durniak; Gaj dzik — Janduda — 
Wieczorek; Barański — Muska
ła — Spodzie ja 
Cholewa.

Kulik

ZZK — Gołębiowski; Wojcie­
chowski — Sobkowiak; Matu­
szak — Tarka — Słoma Koł- 
tuniak — Białas — Czapczyk 
— Anioła — Polka.

Sędzia Napórski, Łódź.

" Zawody piłkarskie o mistrzo­
stwo klasy A pomiędzy Wartą Ib, 
a Zjednoczonymi Poznań w zakoń­
czyły się zwycięstwem Warty 5:0, 
do przerwy 3:0. Bramki uzyskali 
Muszyński 2, Jakubiak, Melosik i 
Cybiński po 1. Sędziował ob. Tom

Drużyny walczyły w składzie: 
Warta Ib: Szulc, Staniak i Po- 

spieszyński, Szafczyk Cybiński i 
Stachowiak, Dutkiewicz, Wojcie­
chowski, Muszyński, Jabubiak i 
Melosik.

Zjednoczeni: Mucha, Jakubow­
ski i Popiół, Wołoszyn, Lisiak i 
Wojciechowski, Nawrot, Matłoka, 
Sikora, Adamski i Gadziński.

W zespole Warty wyróżnili się

w ataku Muszyński i na środku 
pomocy Cybiński. U Zjednoczo­
nych dobrze wypadła obrona.

Przebieg gry: Warta z miejsca 
rusza do ataku i wykorzystuje 
swoją przewagę punktowo zdoby­
wając 3 bramki. Zjednoczeni 
zwolna wyrównują grę, nie umie­
ją jednak cyfowo wykazać swej 
przewagi w tym okresie. Wynik 
3:2 odzwierciedlałby prawdziwy
obraz gry na boisku.

Uo przerwie warciarze 
dosłownie Zjednoczonych 
szając wynik 4:0. Trzy

gniotą 
podwyż 
minuty

przed końcem gry Cybiński usta­
la pięknym strzałem wynik 5:0.

(zkl)

ZKSPU san - zzn Kania (Mii) 3:2

Przebieg gry 
Pierwsze minuty należą

nak na graczach AKS-u, którzy 
doskonale kryją przeciwników.

Mrugała ma trochę pracy, 
ale broni szczęśliwie słabe 
strzały napastników ZZK.

Zaczyna się gorąca gra. ZZK 
niem oże przezwyciężyć swej 
powolności. Wreszcie okazja.

Mistrz Polski
„ Cracovia66
w Poznaniu

Pierwszy swój mecz ligowy 
w Poznaniu rozegra Warta w 
nadchodzącą niedzielę, dnia 27 
bm. z drużyną Cracovii. Za­
wody odbędą się na boisku 
Warty o godz. 16.

Warunki, w jakich rozegrano 
powyższe spotkanie na boisku 
miejskim „Arena4*, nie pozwoliły 
nam zorientować się w wartości 
obu zespołów. Stwierdzić może­
my jedynie, że kondycyjnie le­
piej wypadła drużyna gospodarzy, 
w której wyróżniali się Płotka o- 
raz Zawieja. U gości najsilniejszą 
linią była obrona.

Pierwsza część gry należała ra­
czej do kolejarzy. Uzyskali oni 
też już w 15 min. prowadzenie ze 
strzału Adamskiego. Wyrównanie 
dla Sanu zdobył Szałata. '

waga gości, którzy powtórnie u- 
zyskują prowadzenie przez Adam­
czaka, a wkrótce potem podwyż­
szają nawet wynik przez Głogiń- 
skiego, lecz bramki tej z powodu 
spalonego sędzia nie uznaje.

Odtąd obraz gry zmienia się. 
Gospodarze dążą wszystkimi si­
łami do poprawienia wyniku, co 
też im się uda je, gdyż zdobywają 
kolejno przez Płotkę oraz Ko- 
rytowskiego dwie bramki, decy­
dujące o pierwszych dwóch cen­
nych punktach. Przy drugiej 
bramce nie bez winy był bram-
kar z gości, wykazujący w ogóle 

nerwowość. SędziowałPo zmianie pól utrzymuje się . zbytnią nerwowość. Stjuz.iv w 
przez pewien okres lekka prze- obiektywnie ob. Jankowski. (Mos)

do
AKS-u, który często gości pod 
bramką kolejarzy przebijając 
się przez wszystkie formacje 
dość szybko i uparcie. \

W 6 min. Muskała z Barań­
skim podprowadzają piłkę pod 
bramkę ZZK, a Cholewa poda­
ną piłkę skierowuje do bramki. 
0 : 1.

Białasowi zabierają piłkę 
spod nogi. Wypad Czapczyka 
i Anioły nie przynosi bramki.

W 13 min. Czapczyk przej-

„Bomba” Białasa
W 35 min. Durniak fauluje 

Aniołę. Wolnego bije Białas. 
Nie pomagają „mur ’ i inter­
wencja Mrugały. Piłka pięk­
nym łukiem przelatuje ponad 
głowami graczy, grzęznąc w 
siatce Ślązaków. 3:1.

Po przerwie
Ślązacy zrywają się do ataku 

pragnąc wyrównać. Nie prze­
bierają w środkach. Faulują.

Nasz konkurs
Wielka ilość nadesłanych 

kuponów jest najlepszym do­
wodem wielkiego zaintereso­
wania się sportem i poczyt- 
nością naszej gazety. Czyniąc 
zadość prośbie Czytelników — 
postanowiliśmy złagodzić wa­
runki konkursu. A więc przy 
zestawieniu drużyn rozgrywa­
jących ze sobą mecz, należy

tylko podać wynik końcowy 
bez wyniku do przerwy. Wy­
nik pierwszego kuponu poda­
my w dniu jutrzejszym.

Poniżej podajemy następny
kupon, który po 
należy przesłać 
Poznańskiej“, ul. 
8/9 z dopiskiem:

wypełnieniu 
do „Gazety 
Kantaka nr 
Sport

Ulg gra,przegra, zremsu/e £

Warta — Cracovia (w Poznaniu)

Wisła — ZZK (w Krakowie)

Legia — AKS (w Warszawie)

ŁKS — Szombierki (w Łodzi)

Polonia (B) — Polonia (W) (w Bytomiu)

łechta — Ruch (w Gdańsku)

Nazwisko i imię

Adres

Druga „bomba” Białasa
W 26 minu, Białas ustawia 

na błocie piłkę i strzela. Jesz­
cze wspanialszy goal niż po-

Zawody narciarskie
o Puchar Kolei LiiMiich

W pierwszym dniu zawodów 
o puchar Polskich Kolei Lino­
wych rozegrano w Zakopanem 
slalom w konkurencji męskiej 
i kobiecej. Na trasie długości 
600 m, przy różnicy wzniesień 
150 m, ustawionych było 50 
bramek. Duży opad śnieżny u- 
trudniał zawodnikom jazdę.

W slalomie kobiet startowa­
ło 8 zawodniczek i wszystkie 
konkurencję ukończyły. Zwy­
ciężyła Kodelska (AZS War­
szawa) w czasie 1:14, przed 
Wawrytkówną (SNPTT) 1:17,8.

Slalom męski w klasyfikacji 
ogólnej wygrał Józef Marusarz 
(SNPTT) w czasie 58,4. Dalsze 
miejsca zajęli: 2) Bachleda- 
Curuś 58,8, 3) Gąsienica-Ciap- 
tak, 4) Wawrytko II, 5) Wa- 
wrytko W. (HKN). W klasyfi­
kacji „oldboyów” na pierw­
szym miejscu znalazł się An­
drzej Marusarz (SNPTT) — 1,16, 
przed St. Marusarzem — 1:20,4 
i Ziembą.

W klasyfikacji pracowników 
P. K, Lin. pierwsze miejsce za­
jął Nowak — 1,18, przed Sta­
rowiczem — 1:23,6.

ZZK ..W" hlWIW Z WM* 2:3(1:11
Sikora zdobywa obie bramki

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
Pierwszy mecz o mistrzo­

stwo II ligi, rozegrany w O- 
strowie, zgromadził około 4 ty 
siące widzów. Na ciężkim bo 
isku stanęły naprzeciw siebie:

Lublinianka — Skraiński; 
Paprota, Kowalski; Bartosz, 
Piechliński, Rudnicki; Ziółek, 
Jezierski, Różyłło, Wójcicki i 
Siudak.

Ostrovia — Grzenda; Majo- 
rowicz, Żurkowski; Bygia, Woj 
tasiak, Biegański; Wielgosz, 
Młynarek. Trzebiatowski, Si­
kora i Bober.

Ostroyia, osłabiona brakiem 
Chmielewskiego i Kołodziej­
czyka już przed zawodami bu­
dziła wśród widzów obawę co 
do wyniku. Przebieg meczu 
wykazał, źe obawy nie były 
płonne. Jedynie trio obronne 
stanęło u gospodarzy na wy­
sokości zadania, zawiódł nato­
miast atak a przede wszyst­
kim Młynarek. Pomoc praco­
wita, lecz mało skuteczna.

Ostroyia miała w 2 części 
gry okazję na wyrównanie wy 
niku, lecz doskonała obrona 
gości i pech nie pozwoliły na 
to.

Dużą niespodziankę sprawi­
ła natomiast Lublinianka, któ 
rej występ ostrowski był pier­

wszym w bieżącym roku, gdyż 
warunki atmosferyczne unie­
możliwiały w Lublinie wyj­
ście na boisko. Goście wyróż 
niali się przede wszystkim do­
brą kondycją.

Przebieg gry: Początkowo i- 
nicjatywę obejmuje Lublinian 
ka, goszcząc nieomal przez 20 
minut pod bramką gospodarzy. 
Gości cechuje dobre gaszenie 
piłki oraz wystawianie partne­
rów.

Prowadzenie zdobywa w 18 
min. z wypadu Ostroyia przez 
Sikorę. Napór gości przynosi 
im w 44 min. wyrównanie ze 
strzału Bartosza.

Po zmianie pól do głosu do­
chodzi ponownie Lublinianka. 
W 13 min. Siudak główką

I Liga
ZZK — AKS 7:3
POLONIA WARZ. — WARTA 

0:0
ŁKS — WISŁA 2:8
RUCH — POLONIA BYT. 2:2
CRACOVIA — LECHIA 5:1
SZOMBIERKI — LEGIA 1:2

Siatkarki zwyciężają
w Morawskiej

W ostatnim spotkaniu na te­
renie Czechosłowacji, drużyna 
siatkarek polskich pokonała w 
Morawskiej Ostrawie reprezen­
tację miasta w stosunku 3:1 
(8:15, 15:10, 15:7, 15:11). Druży­
na czeska wzmocniona była naj­
lepszymi zawodniczkami z Pil-

Ostrawie
polskim wyróżniły się Woje­
wódzka, English i Kurtz.

Spotkanie poprzedziło uroczy­
ste powitanie drużyny polskiej 
i wymiana upominków. Zawod­
niczki polskie zademonstrowa­
ły grę na dobrym poziomie
technicznym i spotkały się z

zna i Prosciejowa. W zespole zgromadzonej publiczności.

strzela dla niej drugą bram­
kę, wykorzystując jedyny błąd 
obrony Ostrovii. Podnieca to 
gospodarzy, którzy przechodzą 
do ataku, lecz wypad Lubli- 
nianki przynosi jej trzecią 
bramkę. Wkrótce potem Ostro- 
via przez Sikorę ustala wynik 
końcowy na 2:3. Gra. przybie 
ra odtąd na ostrości, lecz jest 
do końca fair.

Sędziował Gryniewski z Ło 
dzi bardzo dobrze i skrupulat­
nie, utrzymując obie drużyny 
w karbach.

Minimalna przegrana koleją 
rzy ostrowskich stanie się dla 
nich na pewno podnietą do pil 
niejszego treningu, który przy 
niesie zwycięstwo w następ­
nych meczach.

II Liga
ŁUBLINIANKA — OSTRO- 

VIA 3:2 (1:1)
BAILDON — POLONIA (ŚWI­

DNICA) 2:0
NAPRZÓD (LIPINY) —GWAR 

DIA (KIELCE) 4:1
RYMER — SKRA 3:1

vii“ zwłaszcza w II połowie. 
Sędziował Stytniejewski z Ża- 
bikowa.
K. S. SZAMOTULSKI — LEGIA 

(CHODZIEŻĄ) 4:12
W wadze półciężkiej Cebu- 

lak (L) wygrał z Krauzem (Sz). 
STOMIL (POZNAN) — BIAŁY

ORZEŁ (KOŹMIN) 3:1
W rozgrywkach o wejście do 

Ligi Koszykowej ZZK Pomorza­
nin pokonał ,,Cracovię'’ 44 : 42r 
wchodząc do I ligi koszykowej.

W drugim meczu ZZK „Ostro 
wia” — pokonała Zryw (Łódź) 
44:42, zdobywając nagrodę za 
najbardziej fair grę.

Klasa B POZPN
ZZK „OSTROYIA 11“ — ZJE-

9 mistrzostwo Polski
w boksie
GWARDIA (W-wa) — ZRYW 

(ŁODŻ) — 11:5
GWARDIA (GDAŃSK) — ZJE­
DNOCZENIE (BYDGOSZCZ) 9:7 

W ramach tego meczu Ant-
kiewicz wygrał nieznacznie zserdecznym przyjęciem licznie DNOCZENI (KĘPNO) 7:1 (3:1) kiewicz wygrał 

. . ---- | wyraźna przewaga „Ostro-‘Baranowskim I.
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Czy Mety gimnazjalnej wolno iii
do pozaszkolnych klubów sportowych

M najbliższa, niedzielą...
Poruszona na- łamach naszej 

gazety sprawa przynależności 
młodzieży gimnazjalnej do po­
zaszkolnych klubów sporto­
wych, znalazła głęboki od­
dźwięk w szeregach sportow­
ców — gimnazjalistów. W zwią 
zku z tym chcielibyśmy poddać 
małej analizie wyjaśnienie, ja­
kie w powyższej sprawie otrzy­
maliśmy z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego.

A w więc przede wszystkim 
punkt 1 wyjaśnienia:

„Ministerstwo Oświaty za­
sadniczo (?) podtrzymuje nadal 
zarządzenie Ministerstwa WR 
i OP z roku 1927, zabraniające 
młodizieży szkolnej należenie 
do klubów sportowych poza­
szkolnych i występowanie w 
zawodach w barwach tych klu­
bów”.

I tu właśnie nasuwa się pod­
stawowe pytanie: czy powyższe 
zarządzenie sprzed 20 przeszło 
lat jest jeszcze tak żywotne, 
aby uważać je nadal za wię­
żące? O ile pamiętamy, to w 
roku 1927 nie było w ogóle 
mowy o umasowieniu sportu, 
tak jak nie było mowy o udo­
stępnieniu masom młodzieży 
należnej jej kultury i oświaty, 
a zdaje się, że sprawy te łączą 
się ze sobą dość ściśle.

Z drugiej jednak strony nale­
ży przyznać słuszność twierdze­
niom, zawartym w powyższym 
wyjaśnieniu, że „młodzież mo­
że należeć do Szkolnych Klu­
bów Sportowych lub Między­
szkolnego Klubu Sportowego”. 
Jak jednak przedstawia się 
działalność tych organizacji 
sportowych w praktyce? Jak 
dotychczas, mało słychać o niej 
tak w prasie, jak i w rozmo­
wach pomiędzy sportowcami — 
właśnie gimnazjalistami. I słusz­
nie, bo czyż każdemu wystar­
czy sport, zawarty w ciasnych 
ramach koszykówki, siatkówki, 
czy piłki ręcznej? Wyjaśnienie 
Kuratorium Szkolnego głosi, że 
„należenie młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych poza­
szkolnych nadmiernie podnieca 
jej ambicję.” Z powyższym po­
glądem, niestety, nie może zgo­
dzić się żaden prawdziwy spor­
towiec. Sport wręcz przeciwnie 
wyrabia ambicję u sportowców 
ze skutkiem raczej pomyślnym, 
wyrabia obowiązkowość i chęć 
osiągnięcia jak najlepszych wy­
ników.

Wyjaśnienie podaje dalej: 
„Gdy uczeń wykazuje conaj- 
mniej dostateczne postępy w 
nauce, może otrzymać indywi­
dualne zezwolenie na należe­
nie do pozaszkolnych klubów 
sportowych, z tym jednak, że 
dany klub winien złożyć pisem­
ne oświadczenie, że ponosi peł­
ną odpowiedzialność za atmo­
sferę wychowawczą w czasie 
treningów i przeprowadzanych 
meczów oraz, że zapewnia ucz­
niowi wszelkie warunki 'bez­
pieczeństwa w czasie uprawia­
nia sportu.”

Jest rzeczą powszechnie wia­
domą, że treningi normalnie 
przeprowadzane są przez wy­
kwalifikowanych, znanych czę­
sto na terenie całego sportowe-

Masowy udział młodych zwolenników „lekkoatletyki" na za­
wodach propagandowych w Czarnkowie pomiędzy tamt. Gim­
nazjum a poznańską Wartą, Na zdjęciu prof. Matczyński z 
Czarnkowa w pchnięciu kulą, wielki propagator lekkoatletyki 

na prowincji.

M mb niipHM on
Footbal nowożytny

W początkach XIX w., footbal 
średniowieczny zanikał już zupeł­
nie, ale powoli zaczął się rozwijać 
w Anglii footbal nowożytny. Lek­
koatletyka i footbal zostały wpro 
wadzone powszechnie do szkół an

gielskich około roku 1850, odtąd 
datuje się niebywały rozkwit spor 
tu w Anglii, który znajduje swój 
najpotężniejszy wyraz w rozwoju 
footbalu. Pierwsze wieści pocho­
dzą już z r. 1815, w zawodach tych 
Walter Scott występował jako je­
den z bramkarzy.

W szkołach (internatach) przepi 
sy gry były dostosowane do miej­
scowych warunków terenowych. 
Dlatego też różne colleges posia­
dały swe odrębne, sposoby gry, 
które zachowały się do dzisiaj. Po 
czatkowo po ukończeniu szkoły 
miłośnicy różnych tych footbalów 
stracili możność dalszego ich uprą 
wiania. Radzono sobie częściowo 
wten sosób, że odwiedzano kilka 

go świata, trenerów lub zawod­
ników. którzy poświęcili się 
właśnie akcji umasowienia 
sportu wśród szerokich rzesz 
naszego społeczeństwa. Trudno 
więc w tym wypadku mówić o 
atmosferze wychowawczej, tru­
dno również mówić o warun­
kach bezpieczeństwa, gdyż te 
są zawsze zapewnione aż do 
maksimum.

Wspomnieliśmy o zarzutach, 
że sport podnieca nadmiernie 
ambicje i co z.a tym idzie (wg 
oświadczenia Kuratorium Szkol 
nego) powoduje zaniedbanie w 
nauce. A czy nikt nie pomyśli 
o tym, że potajemne należenie 
do klubów sportowych, pobie­
ranie nagród pod fikcyjnym 
nazwiskiem (z uwagą przewod­
niczącego zebrania, że taki a 
taki musi się ukrywać, gdyż 
władze szkolne nie pozwalają 
mu na czynny udział w życiu 
sportowym) wpływa zupełnie 
szkodliwie na charakter spor­
towców? Czyż nie cierpi na 
tym również autorytet władz 
szkolnych? Odpowiedź na po­
wyższe pytanie jest chyba do­
statecznie jasna!

Akcja umasowienia sportu w 
ubiegłym sezonie była szeroko 
propagowana, młodzież jednak 
była skrępowana nieżyciowym 
i przedawnionym zarządzeniem. 
W sezonie bież, należałoby po­
myśleć i o tym, że nie powinno 
zabraknąć młodzieży szkolnej 
w takich gałęziach sportu jak: 
kajakarstwo, wioślarstwo, boks, 
kolarstwo itp. Sekcje te są zbyt 
kosztowne, aby były utworzone 
przy klubach szkolnych, nie 
powinna jednak cierpieć przez 
to młodzież szkolna. Nad tym 
powinny zastanowić się odpo­
wiednie władze szkolne. Mło­
dzież szkolna chce brać czynny 
udział w życiu sportowym i za 
wszelką cenę należy jej to 
ułatwić.

Bierzmy tu przykład ze Zwią­
zku Radzieckiego, w którym 
młodzież uprawia wszystkie ga­
łęzie sportu już od najmłod­
szych lat. Tadeusz Vogel 1

Lekkoatletyka zdobywa prowincje

razy do roku swe dawne szkoły i 
tam na szkolnych boiskach, przy­
pominano sobie minione czasy. 
Liczba odd-boy4ów (byłych uczni 
szkolnych) wzrastała. Pierwszymi 
z nich byli Starzy Harowianie, 
byli uczniowie szkoły w Harraw, 
którzy założyli Forest Footbal 
Club w Londynie w roku 1859.

Od roku 1860 kluby piłki nożnej 
zaczęły wyrastać jak grzyby po 
deszczu i już w roku 1863 odbył 
się w Londynie zjazd przedstawi­
cieli klubów różnych okolic An­
glii dla ustalenia jednolitych prze 
pisów gry. Do zupełnego porozu­
mienia jednak nie doszło. Więk­
szość klubów przyjęła przepisy 
ułożone przez studentów uniwer­
sytetu w Cambridge i założyła ist 
niejący do dzisiaj Angielski Zwią 
zek Piłki Nożnej (The Football 
Associotion). Pertraktacje z re­
sztą klubów trwały kilka lat, nie 
doprowadzając do pozytywnych 
rezultatów, aż nareszcie separaty­
ści utworzyli w roku 1871 własny 
związek, o odrębnych przepisach 
gry, The Rugby Footbal Union 
I odtąd istnieją w Anglii dwa ro­
dzaje gry w piłkę nożną a miano 
wicie: Association footbal i Rugby 
Union footbal czyli gra w piłkę 
nożną związkową, według przepi­
sów gry Agielskiego Związku Pił 
ki Nożnej i gra według przepisów 
szkoły w Rugby. Dziś gdy poza 
Anglią mówi się „footbal44 ma się 
zawsze na myśli pierwszą z tych 
gier, która rozpowszechniła się 
już pocałym świecie, podczas gdy 
footbal Rugby, grają poza Anglią 
i koloniami angielskimi we Frań 
cji i Ameryce. W ostatnich latach 
w najrozmaitszych krajach czynio 
ne są starania wprowadzenie tego 
sportu, ale trudno przypuszczać, 
żeby „piłka owalna“ wyparła kie 
dyś „piłkę okrągłą".

Mistrzostwo Kl. B. FOZB

oddaje Warta lii „Zjetafflir M) 1:14
W Poznaniu odbył się finałowy 

mecz bokserski o mistrzostwo 
POZB w klasie B pomiędzy „Zje 
dnoczonymi“ a Wartą Ib. Do spot 
kania tego „Zjednoczeni4* przygo 
towali się należycie, zwyciężając 
Wartę w wysokim stosunku 2:14. 
Na swoje usprawiedliwienie War­
ta może postawić cały... zespół sę 
dziowski, który żywo przypominał 
sędziów z zeszłotygodniowych mi- 
trzostw. „Chwalebną44 kartę w hi 
storii sędziów POZB zapisali się 
nie poraź pierwszy: w ringu — ob. 
Strugiński, na punkty — ob. ob. 
Gruszczyński, Tilgnei’ i Gajny. 
Orzeczenia ich były nader subiek 
tywne i nie odpowiadały przebie­
gowi walk.

Footbal Rugby, według przepi­
sów angielskich, nie jest grą bar 
dziej niebezpieczną od footbalu 
związkowego, o ile nawierzchnia 
boiska jest bardzo dobrze utrzy­
mana 1 całkowicie pokryta trawą. 
Ale na twardej ziemi niebezpie­
czeństwo jej wzmaga się znacznie, 
gdyż upadki należą w niej do zja 
wisk nieuniknionych.
Footbal amerykański jest odmianą 
footbalu Rugby, ale jest znacznie 
niebezpieczniejszy od obu angiel­
skich krewniaków. Z każdej stro­
ny gra 11 graczy, jak w footbalu 
związkowym, ale każda drużyna 
przyprowadza ze sobą około 20 re 
zerwowych! (w-k)

Leon Pinecki
Trzykrotny mistrz świata i Euro­
py w zapasach Leon Pinecki, któ­
ry obecnie przebywa w Łagowie 
(pow. Sulęcin) pragnie swoje wia­
domości i doświadczenia przekazać 
młodym zapaśnikom. Sport zapaś­
niczy wiele skorzystałby, gdyby Pi 

necki został trenerem,

Wyniki techniczne walk (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
Warty):

Waga musza: Manelskl — Mocek 
Po pierwszej i drugiej wyrówna­
nej rundzie, w III starciu sędzia 
wylicza dwukrotnie Mocka do 8 
na’stojąco. Zawodnik „Zjednoczo­
nych44 przychodzi jednak prędko 
do siebie i silnymi ciosami na żo­
łądek posyła warciarza dwukrot­
nie na deski do 4. Zwycięża na 
punkty Mocek, choć remis byłby 
słuszniejszy.

Waga kogucia: Obecny — Strzy- 
żyńskl. Po nieciekawej i anemicz 
nej walce zwycięża na punkty 
Strzyżyński.

Waga piórkowa: Borak —Panke 
Warciarz odważnie nawiązuje z 
mistrzem okręgu prawie równo­
rzędną walkę przez dwie rundy. 
Ciosy silniejszego Pankego robią 
jednak coraz to większe wrażenie 
na ambitnie walczącym warcia- 
rzu i w III kole sędzia odsyła 
zamroczonego Boraka do rogu. 
Wygrywa ’ przez techn. k. o. 
Panke.

Waga lekka: Lech—Sikorski. I 
starcie dla warciarza. W II run­
dzie Sikorski idzie do 8 na deski, 
jednak pod koniec starcia lekko 
przeważa. III runda znowu dla 
warciarza. Wynik: zwycięża na 
punkty... Sikorski. Podobne orze­
czenia sędziów są skandalem i 
sprawą tą powinny się zająć mia­
rodajne czynniki, tym bardziej, 
że nie są to fakty odosobnione. 
Na znak protestu część widzów 
opuszcza salę.

Waga półśrednia: Heintze—Mach 
mar. Warciarz przeważa przez ca 
ły czas walki i wygrywa na pun­
kty.

Waga średnia: Grajewski—Rząd 
kiewicz. Obaj zawodnicy bardzo 
słabi technicznie demonstrują bez 
nadziejną bijatykę. Wygrywa 
Rzadkiewicz, choć, naszym zda­
niem, remis byłby słuszniejszy.

Waga półciężka: Białecki — Bed 
narz. Walka nieczysta, ale obfita

Si. Mosiński

Półwiekowa walka 
polskich lekkoatletów 
z przestrzenią i czasem

(ciąg dalszy)
Start na Olimpiadzie

Nie ma chyba sportowca, któ-l 
rego marzeniem, choćby najskryt­
szym, nie był udział w najwspa­
nialsze! rewii sportow*ej świata — 
Igrzyskach Olimpijskich.

Decyzją Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego Polska obsadza aż 
12 dyscyplin sportowych w VIII 
Igrzyskach Olimpijskich w roku 
1924 w Paryżu. Ekipa lekkoatle­
tyczna stanowi drugą po pił­
karzach najliczebniejszą reprezen­
tację państwową. W skład jej 
wchodzą: Cejzik, Dobrowolski, 
Weiss, Szenajch, Sośnicki, Ko- 
strzewski, Ołdak, Adamczak, Szy­
dłowski, Świętochowski, Jaworski, 
Ziffer, Łukasiewicz i Szelestowski. 
Zapewne niejednemu z nich śnią 
się laury olimpijskie, sława... jeśli 
mu wyraz — Paryż, w ogóle śnić 
pozwala.

Tymczasem nie o nie przecież 
chodzi. Poza jedynym Cejzikiem, 
który w tym roku reemigruje ze 
Związku Radzieckiego, gdzie był 
jednym z czołowych zawodników, 
a także rekordzistą dziesięcioboju, 
nikt z dalszych naszych reprezen­
tantów nie może liczyć nawet na 
przejście wstępnych bojów. Mimo 
że lekoatletyka nasza wciąż jesz­
cze znajduje się w powijakach, 
musimy z nią przecież raz wyru 
szyć na „szerokie wody ’ musimy 1 

w ciosy. Warciarz pcha się bez­
myślnie do przodu, jednak ciosy 
Bednarza robią na nim wrażenie. 
W I kole obaj zawodnicy dostają 
upomnienie za nieczystą walkę. 
W II starciu Białecki odnosi kon­
tuzję łoku brwiowego i przegry­
wa przez techn. k. o.

Waga ciężka: Groj—Wolniakow- 
ski IV. Warciarz idzie zbyt śmia­
ło do ataku, co wykorzystuje Wol 
niakowski, nokautując go jednym 
skutecznym ciosem w I starciu.

Sprawą przygotowania zawodni­
ków Warty zajmiemy się na oso­
bnym miejscu, (zkl)

Przed występami 

MeiM polskich 
w Czechosłowacji

Hokeiści czechosłowaccy ma­
ją rozegrać w najbliższym cza­
sie dwa spotkania z reprezen­
tacją Polski. Pierwsze z nich 
projektowane jest na dzień 24 
bm. w Ostrawie, drugie zaś w 
dwa dni później w Ołomońcu.

ZE SPORTU
POZNAŃSKIEGO

— Zarząd POZPN uchwalił o- 
statnio, na wniosek prezesa prok, 
Jonsika, wydawać na organizowa­
ne przez siebie zawody między- 
okręgowe, po 100 biletów wolnego 
wstępu dla szeregowych Wojska 
Polskiego oraz po 50 dla Służby 
Polsce. Inicjatywie powyższej mo­
żna jedynie przy klasnąć.

— Z listy członków POZPN 
skreślono ostatnio ZWM Zryw, 
Koło, OMTUR — Poznań oraz 
ZZK Pionier — Gubin.

— Kupś Radosław (ZZK Poznań) 
wiceprezes i przewodn. Wydz. 
Spr. Sędziowskich przy POZLA, 
otrzymał ostatnio nominację na 
sędziego międzynarodowego PZLA 

pokazać światu, że i u nas 
w Polsce zaczynamy coś robić 
w tej dziedzinie. Poza tym — Pa­
ryż nie leży przecież za siedmioma 
górami i za siedmioma morzami. 
Warto więc wysłać naszych chłop­
ców choćby tylko po naukę. Na­
stępna okazja nadarzy się dopiero 
za lat cztery.

Brak ^oświadczenia nie pozwala 
nam na zorganizowane i fachowe 
przygotowanie drużyny. Na olim­
pijskim stadionie w Colombes, w 
pośród 45 reprezentoawnych naro­
dowości, giniemy w blaskach wiel­
kich nazwisk, wyróżniając się o- 
statnimi miejscami w przedbiegach. 
Podobnie jak przed dwoma laty 
w Pradze, tylko wyjątkowo osią­
gamy normalne swe wyniki z kra- 
fu, poza Cejzikiem naturalnie. 
Startując wespół z 35 najwszech­
stronniejszymi sportowcami świata 
on jeden potrafi wykrzesać z sie­
bie rekord krajowy i zająć zasz­
czytne 11 miejsce. Do wyniku a- 
merykanina Osborne'a — poza 
tym rekordzisty świata w skoku 
wzwyż — brak mu 1391320 p. Na 
jego 6319.455 p., które równają się 
wg obecnej tabeli fińskiej 5553 p., 
składają się: 100 m — 11,8 s.. sk. 
w dal — 5,68 m, kula — 11.87 m, 
sk. wzwyż — 1.70 m, 400 m — 
37.33 m, tyczka — 2.90 m, oszczep 
55,4 s., 110 pł. — 17,8 s., dysk — 
46.23 m, oraz 1500 m — 5.11,6 
min.

Wysoka Redakcjo!
Proszę mi wybaczyć, źe piszę 

trochę napuszenie, ale chciałbym 
dorównać niejednym mocnym xo 
piórze.

Za oknami płacze niebo desz­
czem i śniegiem, a ja siedzę w cie 
płym pokoiku i słucham tykanie 
zegara. Zadumałem się i to na* 
wet frasobliwie, bo nie wszystkie 
gazety równo piszą. Na łamach 
„Gazety Poznańskiej" czytałem, że 
Czapczyk odszedł z Warty, a przy 
był do ZZK, tymczasem jednak 
„Sport" podaje w rubrykach „przy 
byli" i „odeszli" następująco: 
przybyli do Warty Czapczyk, Sta^ 
niak, Melosik i odeszli z Warty 
Pyka( przypadkowo nazywa się 
Pyda) i Opitz. Przybyli do ZZK — 
nikt, odeszli — Czapczyk, Chudziak 
T wardowski.

Głowa mi pęka, Wysoka Re­
dakcjo, bo oto byłem na meczu 
ZZK—AKS i widziałem, że Czap­
czyk, który według „Sportu" od* 
szedł z ZZK, a przybył do Warty 
grał w ZZK. Czyżby do Warty 
przybył inny Czapczyk, a w ZZK 
grał duch zaginionego w przestrze 
ni i czasie Czapczyka? Dowiaduje 
się ponadto, że Opitz pojechał do 
Warszawy w składzie Warty. Jak* 
to, przecież Opitz „odszedł"?

Nie! Trochę na moje możliwo* 
ści filozoficzne za wiele. Zgubiłem 
się w Sporcie, jak mucha w tor­
cie. Zwracam się zatem do Wy­
sokiej Redakcji o wyjaśnienie, czy 
ci, którzy tak pisali dopiero przy­
byli, czy też odeszli.

Z pytającym pozdrowieniem
Wasz sportowy

Oset.

Przyjrzyjmy się z kolei pozosta­
łym reprezentantom. W biegu na 
100 m startują: Szenajch — 11,4 s. 
ostatni w przedbiegu 17-tym, Do­
browolski — 11,5 s. piąty w 
przedb. IV przed Raouf'em (Tur­
cja), Sośnicki — 11,6 s. przedosta­
tni w przedb. XVI przed Estoń­
czykiem Gedwillem i wreszcie 
Weiss — 11,4 ostatni w VII przed­
biegu. Zdobywcą złotego medalu 
jest najniespodziewaniej Anglik 
Abrahams — 10,6 s.

Na 200 m Szenajch w XIII prz, 
zajmuje 4 miejsce z czasem 22,8 6., 
bijąc Meksykańczyka Aquilquara. 
Weiss z wynikiem 23,4 s. jest 3 w 
XIV przedbiegu. Zwycięzcą olim­
pijskim zostaje Szolc (USA) 21,6 s.

400 m jest jedną z najbardziej 
nas kompromitujących pozycyj 
olimpijskich. Ołdak pokrywa dy­
stans w 55,0 s., Świętochowski w 
55,4 s. Rewelacyjny pastor angiel­
ski Lidell bije rekord olimpijski — 
47,6 s.

800 m — Kostrzewski zajmuje w 
przedb. VI co prawda tylko 4 miej­
sce, lecz pozostawia za sobą Ho­
lendra, Luksemburczyka i Austra­
lijczyka, osiągając przy tym naj­
lepszy dotąd wynik tego dystansu 
w Polsce — 2.01,6 min. Ołdak jest 
6 w przedb. V w słabym czasie 
2.09 min., który wystarcza mu za­
ledwie na pokonanie Boltena (Hol.). 
Trzeci z Polaków, Jaworski, prze­
ceniwszy swoje możliwości niepo­
trzebnym prowadzeniem „wypom­
powuje" się do tego stopnia, że po 
700 m mdleje i pada... Mistrzem 
jest Anglik Lowe — 1.52,4 min.

Ciąg dalszy nastąpi)

Wydawca: R. S. W. „Prasa** 
Tłoczono w Drukarni P. P. Z. G. 
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